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      ODSŁONA I

Scena przedstawia obszerną pracownię rzeźbiarską; kilka zaczętych prac, dokoła ścian odlewy, studia, gips i glina do lepienia modeli. W pracowni wiele zielonych i kwitnących roślin, parę biustów i drobnych rzeźb przystrojonych zielenią. CEZAR pracuje nad wielkim posągiem kobiety w powłóczystej szacie. WALERY stoi w głębi sceny, z zachwytem patrzy na drobną rzeźbę wyobrażającą Młodość.
         
WALERY
O, Cezarze! Spojrzyj na tę drobną mistrza naszego pracę! Patrz, jakie życie bije, jakie wesołe tryskają promienie z tej niewykończonej jeszcze postaci Młodości. Żyje posążek, żyje, mistrz wlał weń zdrój życia!
CEZAR
Nie zdołasz, Walery, nic wykrzesać z siebie, jeno puste zachwyty nad dziełami mistrza. I ty, i całe tłumy Solarii wielbić tylko umiecie, cześć i pochwały śpiewać mistrzowi. A może by i gdzie indziej zasługa wynaleźć się dała, może i nie mistrz jeden przykłada tylko rękę do przyozdobienia rodzinnego miasta, do rozniesienia sławy jego po świecie.
WALERY
(podchodząc do CEZARA) Czyż byłby kto w Solarii, co z mistrzem naszym mógł się mierzyć, co by równym jego zdolny był zabłysnąć talentem?
         
CEZAR
Dlaczego wydaje się nam wszystkim, że nie znajdzie się nikt, kto z mistrzem mógłby iść w zawody? On ma talent, lecz gdy kto usilnej pracy dołożyć zechce, dogna go na drodze sławy. (chwila milczenia) Nie jemu tylko laurowym liściem wieńczyć skronie.
         
WALERY
Jak dziwnie mówisz, Cezarze. Mnie nigdy przez myśl nic podobnego nie przeszło. I tak mi się to niebywałym wydaje, żeby kto z mistrzem równać się pragnął.
CEZAR
(spogląda na WALEREGO z szyderstwem, które przechodzi w gniew tłumiony) O, wy, których po drodze życia pędzi złoty bicz mniemanych talentów i potęg niebywałych! I nawet patrzeć nie umiecie wokoło siebie i nie szukacie nowych przewodników, trzymając się tylko kraju szat tamtych, co przed siebie was gnają, bez waszej wiedzy i woli, może gdzieś aż na bezdroża.
         
WALERY
Co ci, Cezarze? Dlaczego przyganiasz nam wszystkim, którzy śladem mistrza stąpać pragniemy, bo przecież on jedynie do doskonałości wieść może!
CEZAR
O, tak, tak... Mistrz tylko do doskonałości wiedzie... Gdy wam kiedyś w jedne uderzono dzwony, zdaje się wam, że poza nimi żaden nowy dźwięk nie znajdzie się na świecie. 
Wchodzi MISTRZ ZENON, zbliża się do pracy CEZARA, ogląda ją.
         
MISTRZ
Cezarze, i znowu pracy twej brak życia.
CEZAR
Ja, mistrzu, dłutem wydobyłem jak najwierniejsze modelu mego odbicie.
MISTRZ
Nie dłutem, lecz duszą tyś pracować winien.
CEZAR
Tę postać kobiety odtworzyłem wedle wszelkich zasad sztuki: linie wszystkie odpowiadają sobie wzajemnie, stosunki są bez błędu zachowane; nawet każdy fałd szaty opracowany tak, aby harmonijnie mógł się w całość złożyć.
MISTRZ
Cezarze, sztuczną jest postać, którą widzę przed sobą, lecz nie prawdziwa ją stworzyła sztuka.
CEZAR
O, mistrzu, wiem ja dobrze, że twej biegłości nie posiadłem jeszcze. Jam uczeń, tyś mistrz i moje podrzędne stanowisko od wielu drobnych usterek nie chroni dzieł moich. Gdy się już mistrzem jest – rzecz inna: wolno odstąpić od prawideł, wolno, wbrew wskazówkom wszelkim, własnym rządzić się upodobaniem czy kaprysem nawet, lecz mnie – uczniowi – tylko wzorować się należy na tych dobrych czy niesłusznych pomysłach.
MISTRZ
Cezarze, czy ci mówiłem kiedy, abyś na moich wzorował się pracach? Uczniem moim jesteś i chciałbym przelać w ciebie takie umiłowanie sztuki, jakim ja płonę, chciałbym wypowiedzieć ci to, co w sercu głęboko czuję. 
WALERY
O, mistrzu, tyś nieomylny, jedyny! Ach, ta Młodość (wskazuje na rzeźbę), ileż mieści w sobie życia, czarów i wiośnianych promieni! Przed chwilą w zachwycie patrzyłem na nią! Ach, gdybym mógł, gdybym mógł tylko podobieństwo jej uchwycić i w moją naśladowczą przelać pracę! Ja, mistrzu, pojmuję, jak należy być uczniem twoim.
         
MISTRZ
Ty mnie nie pojmujesz, Walery. Ty nie pojmujesz, co tworzyć znaczy. W siebie się wsłuchaj, w siebie tylko, w głos swój własny, w natchnienie swoje, w swoje czucie, a wtedy jedynie ducha odtworzysz w pracy swojej. Posłuchaj duszy. W niej ta siła i moc, co tworzyć każe. Tworzyć! Ja tworzyć pragnę, muszę! Ja z ducha mego wyrzucić chcę świat cały! Siła we mnie twórcza tak gra, tak jęczy, tak chce na swobodę, że ja muszę, muszę budować światy całe, duchem tchnąć muszę kamień martwy! Memu duchowi w piersi mej własnej za ciasno. Ja, mistrz, ja potęgę swoją czuję! I wszystkie poetów pieśni, co czczą ducha moc, i wielkość, i siłę – dla mnie są śpiewane; wszystkie pochwały, chóry uwielbienia, zachwyty wszystkie dla mnie są, dla mnie, twórcy! Pod dotknięciem mojego dłuta marmur zamienia się w ciało, a w twarz posągu wstępuje duch! Co zechcę z tłumami ludzi uczynię. Na duszach ich, na sercach grać będę! Ja, mistrz, ja drgania wyczuwam ich serc; ja, mistrz, ja dusze ich rozumiem! Nie tylko tę cząstkę duszy, którą oni znają w sobie, lecz tego ducha widzę, co przed ich zakrytymi oczyma, co ledwie czasem objawić im się raczył, ten skryty, ten prawdziwy duch w mojej ręce, w mojej mocy! Gdy zapragną, na światłość go wydobędę, w słońca blask, w dnia prawdę! Ja czuję ich wszystkich! Ja całą ludzkość czuję! Ja z nią cierpię, lecz nie powszednim jej cierpieniem, a tym, które ona, żałobnica, wdziewa, gdy zamilkną wszystkie gwary świata, a dusza jej bolejąca, ranna, miotająca się w rozpaczy, wściekła jak szakal, skowycząca w bezsilnej niemocy swojej – staje sama przed sobą! Ja taką duszę bolejącej ludzkości czuję, taką duszą jam kierować zdolny, ja ją mam w sobie... I zstępuje na mnie radość tej wielkiej ludzkiej duszy. Blaski... światła... pieśni płyną, a w sercu błogość... w sercu czar... Cisza, cisza... pieśń rozlewa się w przestrzeni i w dal płynie... w dal... Co mi, co mi... jaka to dal?... Ja słucham i w upojeniu tonę, a wkoło dziwny czar, a wkoło świetlany blask! Oczy moje biegną w dal bez granic... O, jak nieskończenie słodko!... A chwile czy płyną jakie? Co mi do nich!... A świat czy istnieje jaki? Nie wiem... Dobrze mi, dobrze... Jeżeli dzieje się co, staje się za woli mej tchnieniem, za duszy mej powiewem. Ja, mistrz! wszystko moje – cokolwiek tchnieniem swym ogarnę; każdy głos serca odpowie mi doniosłym, rozgłośnym echem! Z piersi ludzkiej wydobędę krzyk każdy, jaki wydobyć zapragnę. Tworzę – więc siłę mam, potęgę, wieczność w sobie. Tworzę – więc życie własne wlewam i jestem jako ten Bóg, co słowem „stań się” światy wyprowadza! z nicości! I równego nie widzę sobie... Każdy największy z mistrzów, to ja sam. Jego dusza moją staje się duszą, jego wzrokiem ja patrzę, jego mocą rządzę...
Zwiecie mnie mistrzem, chcecie, bym wam na drogach życia waszego przewodził. Oto znacie moje czucia, wiary! Z ducha je swego snuję; wam mówię, że dusz własnych radzić się macie, a jeśli w nich moc i potęgę znajdziecie – to wam moje niepotrzebne nauki, na własne idźcie drogi!...
W czasie przemowy mistrza wchodzi do pracowni BEATRICE z koszem napełnionym kwiatami. Przystaje chwilę, zbliża się do grupy, którą tworzy mistrz z uczniami i słucha. MISTRZ, skończywszy, w zamyśleniu głębokim osuwa się na siedzenie, BEATRICE staje obok niego. WALERY i CEZAR wychodzą.
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Na okładce wykorzystano fragment obrazu „Portret Konstantego Laszczki” Leona Wyczółkowskiego (1852–1936).
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